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Sprawy G. Śląska.
Komisja ententy na G. Śląsku 

ustępuje niemeomi
fo fa cy  saprofeshiją jsfrajfłienj.

Późnym wieczorem wczoraj otrzymaliśm y z 
Mji bytom skiej PAT bardzo obszerny te legram , k tó ­
ry zarówno na szczupłe  ramy pisma, jak i spóźnioną 
porą, zmuszeni jes teśm y podać w streszczeniu

Na O. Sląekn zanosi t lę  na 
kardso pow ażte przesilenie. 

Tym » « k
p o la cy  w y s tą p ią  d o  w alk i 
■ komisją i*ąd»ą«», która pod 
wpływem terroru niemieckie- 
go sacryna zmieniać znój dov 
aas stesomek.

Specjalny ta l oznją pdaoy 
do gei. Le Ronda, który oka- 
■ywał im troskliwość ojcow­
ską i łndiił obietnicami, » !* • 
•ająo cpckó] 1 praoą.

Komisja ententy, cbejmnjąo 
n ą d y  zapowiedziała
„erę wolności i sprawie­

dliwości",
równouprawnienie Jizyka pol­
skiego, a gen. Le Rond obie­
cał te  swej strony usunięoie 
landiatów i nastąpienie ich koa­
licyjnymi naczelnikami powia­
li  w którym do pomory mieli 
być dodani dwaj ko.iaarae: 
polski i niemiecki.

Yfszystko to 
pozostało czczą Obietnicą,

yż sarówio ko»i*l* e®tcJ ty, 
ak i gen. Le Rond najwyraź­

niej boją się siemeów i gdy 
ci sagroiili strajkiem, kemi*]* 
saoiyna na każdym krokn u- 
etepon ać.

Strajku nie było, gdy* niem- 
sy zaniechali go ze wzglądu 
i a  stanowczą pc stawą polaków, 
którsy cbieeali poprzeć komi­
sją ententy. Le Rond jednak 
i kem’sjabez pert zumienia sią 
i  polakami, wobee których
poczyniono -zobowiązania,
usiąpili wobec żądań nie-
mieokieh.

A oto fakta, które charakte-
rysiują

nieszczerość komisji 
ententy.

Bytem, 28 kwietnia,

l.
Ustawa o tak *w. ra iaeh  

takładowyth, jako oshwalona 
przez parlament berliński Jn* 
po podpisania traktatu, nie 
powinna być zastosowana.

Komiaja nie godziła sią na 
dokonanie wyborów do tyeh 
rad, nie życzyli sobie też tego 
policy, uważając rady owe za 
objaw belszewismu. KcmUJa

p rzy rzek ła  so len n ie
polakom, *e do wyborów nie 
dopuści, polacy zaś obiecali 
kcmifją poprzeć

Niemcy nie lieząo sią n za­
każeni, dokonali wyborów, w 
których pelucy ocrywiócie u- 
daiału nie brali, ehoć stanowią 
cztery piąte tywiołu robetni- 
erego na G. Siąakn.

I eto zwołane priez niem- 
ców wiece i pre tosty tak prze- 
s tr is s jły  komisją, i* ta zgo­
dziła sią na wybory i w do- 
datkn w kfmunikaeie ursądo- 
wym (świadosyła, te
wyborów nigdy nie zaka­

zywała 111
Jest to marny wykręt ko­

misji, i d j ź  Le Rond wyraźcie 
(świadczył w swoim czasie 
przedstawicielom pilskim  i n ie ­
mieckim, źe na rady zakłado­
we tią »i® gedsi i na wybory 
lie  pozwoli!

To postępowanie komisji nc-

riątnewał też swiąsek górni* 
óvr niemieckich, który w ode­
zwie przy so** datą i tekst za - 

k rza i konstatuje, żo cofnięcie 
sią k( misji Jest zwycięstwem

sprawy niemieckiej!
Rozgorf izenie polaków Jest 

Brizamiałe, gdwź, gdyby n e 
nieizeierosć komisji, to w ra

dach Już wybranych zasiadali­
by sami polacy.

2.
Orędownik kolejowy dyrekcji 

katowickiej misł być wydawa­
ny w dwoeh jęsykacb: polskim 
i niemiecki®. Żądali tego po ­
jący i nakezfła to komisja. 
Tymcsisem wizoraj pisma s-ie- 
mieskie donioały, że komisja

cofnęły swój nakaz
i żo „Ortdównik" wyehodzió 
będzie nadal tylko w Jąsyku 
niemieckim.

Uczyniła to komisja se s tra ­
chu p ize i zapowiedzianym 
przez niemoćw strajkiem koie 
jawy®, który jednak nie udał- 
by sią, gd jż organizacja kole­
jowa polaka Hossy

przeszło 10 tys, członków
którsy Jut raz, Jeszcze przed 
okupacja, do strajku nie do 
puścili i teras zrobiliby to samo

Bezczelność i buta praska 
zrobiły swoje. Sprawdziło sią 
toż to, oo polacy przepowiada 
li gen. Le Rondowi, te  n a j­
mniejsze ustęjstwo

rozzuchwali prusaków,
którzy będą występowe6 z co­
raz nowymi żądaniami.

Obeonio odbyły sią w Opolu 
i Kędzierzynie zebrania niem- 
sów, którzy występują do ko­
misji rządzące) z żądaniem:

e) piawa urlopu dla erządni* 
ków górnośląskich i wyjazdu 
do Niemieo,

b) nieograniczonego wyjasdu 
i przyjazdu na teren plebisoy- 
tewy,

c) oofniątie rozporządzenia 
paszportowego i legitymaoyj-
*e30> . , ,d) usunięcie zakazu zebrań
publicznych,

e) zapewnienie wolności pra­
sy, (która dotychczas nie była 
ze strony komisji niozym k rę ­
powana).

Jatro, w sobotę, m iją  być 
te poitulaty przedetawione 
komisji z terminem 8 dnio­
wym na danie odpowiedzi, a 
gcyby to nie nastąpiło, to ma 
byo wtedy pestawione ko­
misji

24 godzinne ultimatum 
z zapowiedsią generalnego
fetrajku.

Osobno po&tawiJi wozoraj 
komisji swoje żąóaiia urzędni­
cy sądbwi, które atreszczają 
eię tym, by komisja dała za- 
deścucaynienie wydalonym sę­
dziom, ccfnęła rozporządzenie 
amneityjce, zapewniła sędziom

nieograniczone -  arnęi&warie 
według prsw nieEieokioh i
nie mieszała sią 

do sądownictwa
górnośląskiego.

Polacy, widząc na co sią za­
nosi i na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń
nie mogąc liczyć 

na stanowczość
komisji rządzącej, przekonaw- 
say się o J»J nlesaezerolsi, po­
stanowili

wywalczyć własnymi 
siłami

przysługujące im prawa.
Skoro komisja nądząoa ko- 

alieyjna liczy się tylke ż griź- 
bą strajku, maszą i policy 
ohwyoić sią tego środka. W 
tym celu też odbędą sią na G. 
Śląsku w nrjk litsrą  niedzielę 
również

bez pytania sią komisji
publiczne wiece polskie* pod 
gołym niebem w sprawie źą- 
d»ń polskich.

Uświadomienie narodowe
na Górnym Śląsku.

Pomyślne widoki plebiscytu.
D oskonale  o r jen tu jący  się w s tosunkach  górno­

śląskich ko resp on den t  wychodzącego w Warszawie 
pisma f rancusk iego  . J o u r n a l  de  Poiogne" nadesłał 
do tegoż pisma z Bytomia ko respondenc ję  o u św ia­
dom ieniu  narodow ym  polaków G. Śląska. K orespon­
denc ję  tę  zam ieszczam y poniżej w tłum aczeniu

Ktokolwiek odwiedzi w chwili 
obecne) miasta G Śląska, od­
czuje pewne wątpliwości so do 
wynóku plebiscytu Miasta w 
istocie mają wygląd bardzo 
nicmieoki. Mową polską ały- 
chać tjlk o  w dni targowe 1 
świąteczne. Każdy bowiem, 
kto przenosił sią ze wsi do 
miasta, uległ asybkiej germa­
nizacji, oonajmniej powierasho- 
wnej.

Na sseząście stosunki te zmie­
niają sią obecnie. Dość liczni 
urzędnicy, pochodzący z G. Ślą­
ska, sa«aynają przyznawać sią
do narodowośoi polskiej i b y ­
wać w towarzystwath pclskiob. 
Będą oni stanowić doskonały 
element urnądniozy polski z 
ohwilą przyłączenia G. Śląska 
do Polski.

Poćaueie narodowe budzi sią 
te* wśród nanosy cieli, którsy  
dotąd byli najzawziątssymi 
gernaaiisatoraml G. Śląska. 
W iększość ich Jest pochodzenia 
miejscowego.

Bardzo licsni urzędnicy ko­
lejowi, urzędnicy niżsi dziś Jo* 
przyznają się do narodowośoi 
polskiej. Ten sam ruch zaczy­
na się ebjawiić wśród urzędni­
ków pocztowych.

Robotnicy niemieccy należą 
do partji oentrowej lub dc so 
ojallstów niemieanich, wrogo 
usposobionych do Polski, Jako 
dc państwa „burżuasyJnego‘ .

Robotnicy centrowi, katolicy, 
pedąielili sią na 2 cbozy. Jo- 
den obóz z ks. Nieborowski®

Bytem, w kwietniu.
pozostaje ultra -bakatystysz- 
nym; obóz drugi dąży do połą­
czenia sią z Polską. Książa ka­
toliccy wstrzymują sią od 
wszelkie] propagandy z chwilą 
otrzymania rozkazu od biskupa 
z Wrocławia.

Właścicielami majątków 
ziemskich są niemćy, ale ich 
entaijazm dla Niemiec ochło­
nął znacznie po zaprowadzeniu 
rządów socjalistycznych. Spra­
wa pedatkśw wojennych zaj­
muje ioh żywo i wielu z l i ih  
pragnie zmiany. Srld  ziemian 
są zwolennicy actonomji.

We wsiach obwodów rolni- 
osyeh niemoy są reprenento- 
waiii prsez szynkarza, zauosy- 
ciela i wsiądzie prawie—księdza 
Ludność wiejska, miło wy- 
ksstałcona, nie Jest zorganizo­
wana.

Całkiem inaciej sprawa ta 
wygląda w okręgu prsemyiło- 
wy®, gdzie robotnioy mają po ­
czucie swych praw.

źjjnioł proteitancki w obwo­
dach pszczyńskim i kluczko- 
wskim pod wzglądem polsko­
ści Jest niepewny.

Decyzja rządu polskiego po­
zostawienia na swej służbie 
w szystkich ursądników, uro­
dzi nych na G. Śląsku i zacho ■ 
wania im praw do emerytury 
siobiła wrażenie JaknaJlepcze.

Traktat pokojowy zawiera 
Jedną klauzulą bardso dla Pol­
ski korzystną. Głosowanie od­
bywać się będzie gminami, co 
da znaczną większeść na rzesz



Polski. Jedynie miasta mogą 
pretendować do wiąkszośjigło  
sów na taeoz Niemiec (d e  
wszyctkie Jednak; prsyp. red. 
„Iskry"). Ale na G. Śląsku 
lieaba miast jest v  stosunku 
do liozby gmin bardzo małą.

Wyaik więc plebiscytu na 
korzyść Polski jest zapewniony.

Zhiodatnt zub!«tt ilistlw .
Katowice, 23 kwietnia.

(O lw ł .  fcorasp.)
Od pewnego szw u nlemcy 

gromadzą gorąezfcowo w B ;se-  
gu 1 Nysie wielkie masy woj­
aka, amncicji i broni 

W tycfe miastaoh noettły u- 
rządzone wielkie obosowiska, 
w ntór/eh stoją w pogotowiu 
liczne oddziały reiehswehru, 
albowiem rrąd niemiecki liczy 
się napewao s rozruchami ca 
G. Śląsko, i spodziewa się star­
cia między polakami a niem- 
eami i wojskiem okupacyjn,®. 
Znanym więo sposobem chsą 
niemcy znienacka napaść na 
G. Siąsk przy nadarsająsej się 
sposobności i crządsió nową 
rzeź, wraxie gdyby polaey się 
opierali.

Należy w jakikolwiek sposób 
prseizkodzió zbrodniczym na­
miarom sitmoów, ktćr*y nie 
chcą podlać się p r a w u  
tylko gwałtom i praessooą shcą 
na nowo naprowadzić na Góra. 
Śląsku swoje rządy.

delegata rządu polskiego w 
Cieszynie dla spraw Spiszą i 
Orawy.

N.ewiadomi sprawey doko­
nali zamachu bombą i grana­
tami ręcznymi na dworseo ko­
lejowy wGuojaiku, gdzie mie­
szka osławiony Janai, naozel- 
l ik  stacji i głośny herszt bo­
jówek czeskich.

D irorzec uległ nbnrzeniu. 
Syn Janaia ram y. Podobno 
tek rasy odnieśli dwaj żan- 
darmi czescy.

Mm M a z u ra c h  
i  W arm ii.
Warszawa, 23 kwietnia.

Z Msznr i Warmji doehodaą 
nas wieści o stosowaniu tam 
coraz silniej przez przez niem- 
eów terosu wobec polaków.

Gdy organizacje „heimat- 
bund" i „ermlaender- bund" 
stajają się towarsyckowi pray 
pomocy środków aprowizaeyj- 
nysh zapewnić głosy niemcom, 
organizacje „saehau^r" i „ha 
uptkomando", ogniskujące w 
sebie byłych wojskowych, u- 
ptawiaja krwawy teror, rozbi­
jając siłą zebrania polskie, tu 
niemożiiwiająo nawet majnie-

winniejsze przedstawienia ama­
torskie.

Tylko przez krótki czas po 
objęciu ziem t /c h  przez ko 
misję plebiscytową niemoy za­
chowywali się jako tako iojal 
nie. Z chwilą JeSnsk, gdy 
przekonali się, Ze niewiele się 
zmieniło, Ze nawet łaadraci 
niemieccy pozostali na swych  
stanowiskach, podnieśli rychło 
głowy.

Taror niemiecki, działa na 
ludność w najwyższym stopniu 
przygnębiają so.

Jak wiadomo, niedawno d o ­
konali niesnoy napadu »a pol­
ską trupę t»at?*lną w Bisku­
pio. Artystki YTelsmanowa i 
Hardtmanowa, ranione ciężko 
przez napastsików, w abią ze 
śmiercią.

W ubiegłą iledsielę  w Mai 
borgu banda niemiecka, uzbro­
jona w noże i pałki, nie dopu 
śsiła do odbycia wiecu pol­
skiego.

Interpelowany w t*J sprawie 
przedstawioiel Włoch, p. Bri- 
gidi, oświadczył, Ze jest bez- 
radny.

W L'tszauach noraniono po­
sła na sejm, p. Herca. ,

Przyłączamy się w supełao- 
śoi do głosów ludności p o l­
skiej, domagającej się energi­
cznej interweacji naszego mi- 
nisterjusa spraw zsgranicanych.

KiWDDDPIlWtM 181- Mlrtlen.
Katowice, 23 kwietnia.

Adwokat dr. Różański ogła­
sza w „Gaz. Ludowej", że so ł­
tys gminy Górny Miewiadom, 
przechrzczonej ku ezai haka- 
tystyczsego dawniejszego lan- 
drata rybnickiego Lentza na 
Leitcberg, wysłał urzędowy 
list do lasdratury, pisany pe 
p o lsn . List ten zwrócił laa- 
drat, a raczej zastępca jego, 
asesor rejencyjay Sirzoda, soł 
łysowi z  nadmienieniem, te  
jest to bezczelnością pisać do 
urzędu niemieckiego list polski.

Całodzienny zarobek złoży Ojczyźiie.

Niemcy pł&cą 
sądownikom za strajk.

Gliwice, 28 kwietnia.
Na zebraniu ursędcików są­

dowy oh w Gliwicach znany 
sędzia Stern na uspokojenie 
bojącyeh się o pensje ośwlad- 
ozył, te o zapłatę i pensję u- 
rzędaioy obawiać się nie po­
trzebują, albowiem o tym jut 
w Bstlinie pomyślano, co zna­
czy, te  sędziowie i urzędnioy 
sądowi mogą spokojnie nadal 
strajkować, a rząd im będzie 
płacił pensje dalej, ooiywiśoie 
z podatków ludności.

Pisma poznańskie samie 
szczają odezwę grona znanych 
osób ze wszystkich sfer i grup 
politycznych, wzywającą roda­
ków do uocbzenia rocznicy 3- go 
maja przez pracę cpołecsusą. 
Oto najważniejsze ustępy tego 
woswinlft!

„Roiłacy! Dla zabezpiecze­
nia niepodległości naszej na 
rodowej pod każdym w zglę­
dem potrzebuje Pelika w tej 
oh wili pracy i pieniędzy.

Zbliża się dsifń lajwspanial­
szy w dziejach naszych, świę­
to bezkrwawej rewolucji, te­
stament prsekazany od przód 
ków nam dc spełnienia—świę­
to Trieciego Maja.

I szłu8XBie wysoki sejm pc 
stanowił, aby dzień tea był 
świętem narodowym.

Świadomi jednak tego, te  si­
ły nasze wszystkie powinniś 
my poświęcać dzisiaj dla bu­
dowania niezniszcaatlnych fun­
damentów Polski, te  ponad 
wszystko najdroższą jest nam 
Polska, chcemy wyjątkowo w 
roku tym uczcić święto «8 go 
maja uroczystym daiem pracy 
społecznej, zobowiązując mo­
ralnie zarówno pracodawców

jak pracobiorców, aby cały 
swój dochód pracy w dniu tym 
złożyli na wzmnoteaie we 
wnętrze państwa.

Niechaj wszystkie dzielnice 
Polski pcstaaowią, aby w dniu 
tym pracować dia Polski!

Nieohaj wysoki sejm bierze, 
oo naród cały dać chce! Dar 
dala tego dać mota miljardy. 
Ta kwota momentalnie zmieni 
naszą pozycję wobec całego 
ś fiata.

Nieohaj dsień tea stanie się 
pracowitym dniem radośai. któ 
rej skołatani nie mieliśmy j e ­
szcze do tej pory. Nieohaj ra­
dość ta obejmie serca w siyst- 
kie"!

Na czele osób, które odezwę 
tę podpisały, znajdujemy na 
nwiska pp.: K. Raepeekiego, 
prezydenta policji, A. Wacho- 
niaka, redaktora „Prawdy", T. 
Smaraewskiego, red. „Daien. 
Pozn.“. posła M. Nadera, Pa 
wła G >rskiego, Wincentego 
Nismojewskiego, Jerzego Ha 
lewiasa, wreszcie przedstawi­
cieli związków robotniczych, 
urzędaiczyoh, handlowców, rze­
mieślników, redaktorów w szy­
stkich pism itp.

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Ciesnys, 23 kwietnia.

Nowa plaga spadła na Śląsk 
Cieszyńeki. Dotychczas dawał 
się ludnośoi polskiej we zaaki 
bandytyzm oseski, obeonie* po- 
esynają się pojawiać oznaki 
bandytyzmu, prieszozenionego 
ze Śląska Górnego. Zdemobi­
lizowani fttłaicrze grenisokutsu 
pruskiego potworzyli basdy  
zbójeokie, które przechodzą 
granioę i 8zersą postrach w 
powieoie frysztaekim. Pizy  
jednym z nsp^ńówich w Mar­
klowice eh, przy Piotrowjoaoh, 
padł ofarą napadu właściciel 
goepody tamtejsiej.

Dokonano również zamachu 
baidyeklego, w Rjohwaldzie, 
koło Pru:ha‘ej i nawet w sa ­
mym Frysziaoie obrabowano 
hotel Holendra.

Prasa polska cieszyńska do­
maga aię obstawienia granicy 
Górnego Sląrka prtei wojska 
polskie.

„Dzieifilk Ciesayńaki* dono­
si, że dr. Józef Diehl miano 
wany Jest przez minlaterjum 
.praw zagranicznych zastępcą

Sprawa pokoju z Rosją.
Bfltentft odpowiada Cziczsrinowi milczeniem.

Warszawa, 23 kwietnia.

Z kół polityemych aljanc- 
kich dowiadujemy się, 4e od e­
zwa riądu sowietów d ) rzą 
dów koalicyjnych nie odniosła 
żadnego skatku.

Francja przeszła nad nią do 
porządku dńennego i wyłączy­
ła Paryż, jako miejsce ewen­
tualnych rakowań.

Włochy zajęły mniej więcej 
to samo stanowisko.

Anglja po pewnym wahaniu 
również przychyliła się do tej 
opinji i nie będzie się miesaać 
do sprawy ewentualnych ro­
kowań pdako sowieckich.

W kaSdym rasie można ka­
tegorycznie stwierdzić, te  pró­
ba rządu sowieckiego poniosła 
zupełne fiasco.

szał ko weki ej wniosek nagły o 
wezwanie riądu do przedsta­
wiania celów wojny na Wscho­
dzie.

W uzasadnieniu wniosku po­
wiedziano:

„Naturalny i dia wszystkich 
zrozumiały cel naszej wojny, 
mianowioie obrona niepoile- 
gbśei państwa polskiego, zje­
dnoczenie ziem polskich i u- 
stalenie granic Polski, zoatał 
w ostatzieh czasach wskutek 
dwuznacznej, osłonionej taje­
mnicą, polityki rządu zwichnię - 
ty w zasadniczej podstawie, 
zabezpieczającej zgodny front 
oałego społeczeństwa.

W kraju i zagranicą są roz 
pawsaeehniane wiadomości, że

Petlury, który w zaszłym so­
ku walczył w Miłopalsce W icho 
dnioj i pod Lwowem prieoiw  
bezbronnej lu iaośsi poi sklej. 
Jest rzeczą Jamą, że przyjęcie 
na Polikę ta’f iih  zobowiązań 
wypaczyliby vr zupełności na 
sae istatne cele wojenne i spro- 
wadsiłiby niebeapieszne kom ­
plikacje, albowiem nierównie 
łat wiejącym jest wywal-fzenie 
zjednoezonia zie n polskich i 
ustalenia grinio Pol?ki na 
Wschodzie, niż utwersenie o- 
cobaego niepodległego państwa 
ukraińskiego na obccsrze, któ­
ry w olbrzymiej swej więk­
szości zaajduje się w ręku wro­
ga. W ogołacał szerz/ się o 
pinja, że Polika prowadzi w oj­
nę na Wgehodzie Już nie ce ­
lem zjednoaaeni i ziem polskish 
z maclersą i ustalenia granie 
wseh daich, leo* oeljm sstnoz 
nego tworzenia nowych p»ństw 
wzore®. potępionej ^owcz->#k- 
nie polityki państw central 
nych, choćby to cię diiało z 
usz«*erbki-»in dla obssaru Rse- 
czypospolitej i grosiło Polsce 
w prsyssłości nowymi niebez 
pieezeństwami.

Siutki takiej polityki są w i­
doczne w osłabieniu pozycji 
międsynarodowej psństwa poi 
skiego, w narażenia kredytu 
moralnego i materjalaego Rie 
oaypospolitaj a*gra®isą. Stan 
taki daje pożądaną broń n a ­
szym wrogom do szerzenia 
tendencyjnych o nas fałsaów, 
co najgorase zaś, nadwątla

spójnię wewnętrzną narciu, tak
n.eabędaą dla wytrwania i u- 
moonienia front a sewnętrzns-
«o.

W takim położeniu tylke 
jawność i jasność namiarów 
rsąda jsst jedynym skntecz- 
ny«a środkiem wyjścia a nie- 
pewności 1 wytworsenla dobrej 
opinji w kraju i zagranicą. Nie 
pomagają* się ssozegśłowego 
wyjawienia warunków pokojo­
wych, uważają podpisani za nic- 
sbędne wyjaśnienie ze strony 
rządu ZHSftdaiesyoh selów woj­
ny n* Wschodzie prowadionej, 
w myśl uchwały wspólnego 
podedienia komirji spraw za- 
gfanioan/ch i wojskowej z dnia 
17 ptźizietnika 1919r. Wnosi­
my zatem:

Wysoki sejm raszy uchwa­
lić:

W iywa się raąd, aby prsed- 
slawił sejmowi istotne celc 
wojny na Wschód Je prowa­
dzonej.

Rumun]a wstrzymuje się 
od rokowań z Rosją.

Bakaresst, 23 kwietnia.
W pismach ukazał się komu­

nikat półofisjalny, żeRim unja  
tak długo nie rozpocznie ro­
kowań % rządem  sowieskim, 
aż się wyjaśni sytuacja R ;^i 
wobec Poiski.

Ramunja pragnie znaleźć 
wspólną wy ty »z są % Polską w 
stosunku lo  Rosji sowieckiej.

Zjednoczenie gospodarcze
ziem polsKich.

wr l. .J * U  rz*a poliki Moiągaął z>bowlą-Cale w o jn y  n a W so h id z le .
go państwa ukraińskiego pod 
rządem Petluły, teg) samego

Sejmowy Związek ludowo- 
narodowy złożył do laski mar-

Wielka część siem polskiah 
zcajdnje się już dzisiaj w ob­
rębie państwa polskiego. Z 
ehwilą przepriwadieala plebi 
ccytów, których wynik, jak 
przewidywać, będaio w snaca- 
nym stjpniu pomyślny, zohw i 
lą» gdy daięki zwycięstwom  
naszego żołnierza zostaną usta 
Icae zgodnie z wdą i intere­
sami narada wschodnie grzał­
ce państwa, zjednoczenie poli 
tyesne rosdartyeh niegdyś ziem 
stanie się faktem dosoaaayas.

Zjedaoereaie nolityozae bę­
dzie JcdoaS s ile  iwie pierw­
szym krokiem na dradze do 
wewnętrznego zespolenia daw­
nych zaborów, do skupienia 
iah w Jeden zwarty i spoisty 
organism.

Długotrwałe wpływy trseah 
obcych rcądów, obaego pra 
wodawstwa i admiaistraoji, ob­
cej sakoły i kultury wycisnę­
ły  silne piętło na życiu każ­
dej dzieli'ey zarówno w dsle- 
dsinie duohowej, Jak i saate- 
rjalaej.

P o l względem ges/odarłzym  
każdy sabór stanowił przez 
wiele dalasiątków lat składo 
wą ozęść obcego sobie, * za 
pełnie odrębnego organizmu 
ekonomicznego i na skutek tej 
priymusowej symbjozy w każ­
dym z nićh wytworzył się zu­
pełnie odmienny układ stos a a 
ków gospodarczych. Różaiee 
te uwydataiają się w najroz- 
maitsiych dzietainach, w pra­
wodawstwie, wytwarzająsym  
zgoła różne warunki praoy gc- 
spodaroiej, w oharakterze, kie* 
znaku i lntensy waośoi produk­
cji, rozwoju środków komuni­
kacyjnych, wresioie w poz o- 
mie kultury gospodarczej spo- 
łeezeńctwa. Stąd też, Jakkol­
wiek politycznie ziemie polskie 
stanowią dziś jedną całość, to 
jednakgospodarc ok tżd id a ie l-  
niea żyje i nadal własnym, 
odrębnym ż y ile a .

Taki stan rzeczy nie może 
Jednak trwać przes czas dłuż­
szy b ei zmiany. Istsienie w 
obrębie jednego państwa od­
rębnych terytorjów gospodar- 
saych nie da się pogodzić ani 
z ideą Jednośii państwowej, 
ani z r e a la y m i  interesami o- 
gólna-pańitwowej natary i pc- 
«osmłe do dala dłislejsisgo, 
Jako pamiątka a iaw iego, roz-

bibrowego okrera dziejów na­
szych, kordony gospodarne 
nie mogą byś długo tolerowa­
ne i mnssą zniknąć w możli­
wie szybk ie esasie.

Dla prawodawców i admini­
stratorów państwowych, dla 
zawodowych orgaaiztsji społe­
cznych, dla indywidualnej e~ 
nergji i przed*iębiorcsośei, 
przenikniętej myślą służenia 
interesem narodowym, stoi o- 
tworem szerokie i wdzięczne 
pole praey nad zjednoczeniem 
gospodarczym ziem polski oh.

Praca ta, na wielu zegonaek 
już rozpoczętą zisatiia W cią­
gu roku ubiegłego zdołaliśmy 
już opracować i wprowadzić 
w życie jednolitą dla całej 
Polski taryf3 celną, zrobiono 
wiele w celu ujedaostajdea ls  
goapodarki kolejowej, będzie- 
mw mieli Jul wkrctcc jedną 
walutę, minister) urn skarbu 
pracuje w bardio szybkim  
tempie nad przeprowadzeniem 
sef.»rm skarbowy eh, który sh 
ostatecznym celem ma być 
wytworaeuie jediolitego sy s ­
temu podatkowego i Jedneliłej 
admtnlatraaji skarbowej. W szy 
stkie te dokonane już prace 
są Jednak zaledwie pierwszy­
mi krokami na drodze do zje- 
dnoeaenia; praća ta musi być 
prcwadiona nadal, obejmują* 
stopniowo wiaystkie dsledzi- 
ny życia gospodirczago, nie 
cofając s ą przed priesikodasai, 
które powstają i powstawać 
będą pod wpływem tułającego 
cię tu i owdiie ciasnego par­
tykularyzmu dzielni oo wego, e* 
goizmu Jednostek lub grup, 
kttre ze względu na swe ego- 
U t/osne interesy pragną utrzy- 
m tć 1 nadal isaiejąoą d)tysh-  
•zas, a dogodną dla nich od­
rębność.

Dążąo staujwoio i komek- 
wentnie d> wewnętrznego ze- 
spalenia ziem naszych, zdro­
wa polityka ekon m ięsna mu­
si być jednak wolna od wszel­
kiego doktryneryznu, musi 
się pilnie liczyć z realnym u- 
kłaiem  stosuaków i w ym jga- 
niami żyeia; nie może być 
zwłaszcza prowadzona w zbyt 
pośpiesznym, gorączkowym 
tempie. Bybby, naprzykłai, 
błędem nie do darowania, gdy­
byśmy ehoieli bezwzględnie



doprowadzić do tego samego 
praeoiątnego pszlomu, podsiąg- 
aąć  pod jede* niwelujący 
•*ry*HuIeJ ż?oie gospodarize  
we wszystkich trzech dzielni* 
«aeb.

D oprowadziłoby to niewąt- 
pliwie do wydatnego obniżenia 
pozioma życia i intensywności 
produkcji, w najbardziej posu ­
niętej w rozwoju goai?oda»aaym 
b. dzielaisy praskiej. W yrzą- 
dzonoby w ten sposób niesłjr- 
fh a s ie  dotkliwą "szkodą nie 
tylko interesom miejscowej 
ludneśsi, ale interesom gospo 
dars tw a ogólno • narodowego, 
k tóre wym agają dalslij prze- 
dew szystkim  Jak naj pełniej *ze- 
go, Łaj bardziej intensywnego 
rozwoju wytwórczości we wasy- 
stk ieh  dziedziaaoh. M assąw iąo  
byó  stanowczo w jłącsoae  
wszelkie poczynania, któreby 
m ogły  w n a js ła b s s y n  bodaj 
stopniu pociągnąć aa sobą w 
konsekwencji zubożenie i sof- 
m ącie sią żysla gospodsresego 
w jakiejkolwiek dziedzinie. 
Ss&nając i chroniąc troskliwie 
wyżeze form y praoy 1 wytwór 
ezoś il, do których  zdołały dojść 
niektóre  z naszych dzielnio, 
m usim y  ty m  pilniej i i n te n ­
sywnej dążyć do podniesienia, 
podaiągniąoia do tego wyższa 
go posiomu zacofanych i opó­
źnionych w sw ym  rozwoju ob 
szarów.

Istnieje jednak  cały szereg 
dziedzin, z k tórych  bes szko 
dy  dla prod okoli można wiele 
zrobić w cela jeśli nie supeł 
mego csnnięeis, t> przynajmniej 
sa ac z a eg )  zniwelowania 1st 
niejącyoh dotychczas różnic.
[ Jako  przykład przytoczyć mcż- 
na choćby gospodarką apro 
wizacyjaą, k tóra  w dobie prze- 
żywanego obecnie kryzysu  od 
g ryw a tak  wafisą rolą w życiu 
w szystkich  krajów Earopy . 
Pod wzglądem aprow isacyjaym  
ziemie b dzielnicy pruskiej s 
jednej, a.pozostałe ziemie p o l ­
skie stanowią niemal dwa su 
pełnie o d rą b ie  państwa. W  
p ie rwScCjobowiązywałcd począ­
tk u  bieżącego roku gospodar­
czego sekw ertr  ziemiopłodów 
jadalnych , w Kongresówce i 
Małopołsee istniał system  m o­
nopolu państwowego skupu 
sboża, później system  konty- 
ge»tu_z walnym  handlem, obec- 
nia żaś jedacoseśnie system  
sekw es tru  i system  monopolu 
h a td iu .  Ustanowione na po­
czątku  roku oeny na ziemio ­
płody b y ł /  częściowo podnie­
sione w Kongresówce i Mało- 
po ls :e  już na jesieni roku se 
•złego, a obecnie za  c i  sta wie­
rne abote  ponad kontygentowe 
ceny te zostały bardzo znać* 
aue* podwyższone; w b. dziel-
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53.
— Ojciec pozostawił s i ł t d a y  

l ł j ą t e k —rzekł s ą iz ia  śledosy, 
dy ukończyli tą pracą.— Są 
.są, że uosyaisn dobrze, nie 
lodaosaą® *? * a rąk  naszego 
rz /jaa ie la  R ibineta, k tó ry  od 
awna m a powierzone in teresa 
wego ojsa i m)j®’~ To s i ło  - 
riek ucsciwy i » a c iy  admiai- 
trator... C iy ś  gotów us łashać  
ej rady?

— B>z warunkowo, drogi 
itryjn.

— Zjemy więc śniadanie prą- 
Iko i idziemy do niego.

Obaj m ątc iyżn i przeszli do 
jckoja jadalnego, gd i ie  poda* 
te j u t  było śniadanie.

Pan R jb inet ,  no taryu iz , przy 
zlicy R sheuliego, nie wiedział 
j śmiieroi swego kljeata, G*- 
brjela Savrnne.

Ponieważ wi&demośó o tej 
Smierol a iedo is ła  Jesscze p rzed ­
tem do rodziny w sp jsó b  uraą  - 
do wy, wiąc go woale a is  za­
wiadomiono.

G iy  m u oznajmiono wizytą 
sądziego śledczego wrez i  sy ­
nowcem, dał rozkaz, ażeby ioh 
wprowadzono natychm iast, i

n lsy  pruskiej d i  niedawna
jeszcze obowiązywała ustano­
wiona na jesieni eeaa sboża, 
nie odpow iaia jąsa  Już b y n a j­
mniej wobec spadku  w aitjóoi 
w alaty, podniesiony® znaeaaie 
koszt >m prod a kej i.

Jednocześnie konsum ent o- 
trsysauje  w b. dzk ln ioy  p ru s ­
kiej główny a rtyku ł  żywnośrio- 
wy, mianowicie ohleb po oeaie 
zaaozaie niższej od tej, jaką 
płaaimy za ehieb kartkow y w 
Kongresówce i Miłepolsoe. W y ­
dawane na kartk i  ilości a r iy -  
kałów źy w m śjiow ysh  «ą rów­
nież bardzo różne. W  K ongre­
sówce i M ib p i l so e  norm s k o i  ■ 
su iasy jna  mąki wynosi teo re ­
tycznie 180 g fam ów na osobą 
dzieli ais, praktycznie aie p rz e ­
wyższa praeeiątaie 100 gr., nor­
m a zaś ko tsum cy ja*  cuk ru  w 
m iastash  w j n u i  na tnlesiąo 
ICO—800 gr., a lu ia s ś ó  wiej­
ska  zupełnie nie dostaje cukru. 
W  b. dzielnicy pruskiej norma 
m ąki wynosiła do ostatnich 
czasów, nie ty lko teoretycznie, 
ale i p r a k t / s z a ie  800 gr. dz ien­
nie, a norma eukru  7iO gr. 
miesięcznie na osobą zarówno 
w m iastach, jak  i na wsiach.

Niewątpliwie można p rzy to ­
czyć cały ssereg argum entów , 
k tóre dotyeaeaas przemawiały 
za u trzym aniem  daleko idącej 
a p ro w iz a c ja  ej au tjncm jl  i o d ­
rąb  icś ji Wielkopolski i P o m o ­
rza.

Każdy niauprzedzoay musi 
jednak  przyznać, źe odrębność 
ta  doprowadziła do zby t głą 
bokieh różnie, k tóre nie dadzą 
sią dostatecznie umotywować i 
obronić. P ray tym  argum enty , 
k tóre w roku zeszłym przem a­
wiały bardzo silnie za u t r z y ­
m aniem  innego sys tem u  w b. 
dzielnicy pruskiej, w roku o- 
beonym  straciły Już znacznie  
na widoku i dzisiaj niema żad- 
*yoh racji, w. imią k tórych na 
1 rżałoby u trzym yw ać dotyah- 
czssowy stan rzeczy. Przeoiw- 
nie, wssystko przemawia raosej 
za ujednostajnianie® aarówns 
zasad jak  i wykonywania gospo­
darki aptowisaoyjnej. Nie chcą 
rozstrzygać w danymsrazle pyta- 
nia, esy  ujednostajnienie to po 
wiano być p rzeprow aisone  w 
oałej rozciągłości. P rzy  rozs trsy  
ganiu tego pytani* trzebaby  
zapewne liosyó sią z następ ­
stwami tej zupełnej unifikacji 
na  całokształtach żyoia b dsiel 
nioy pruskie] i dia tego też 
s tasowaną odpowiedź można 
by  dać d o p ie r> po g run tow ­
nym  przedysku tow aiiu  tego 
naga ia ien ia  z lu iź m i zna jący ­
mi dobrze miejscowo warunki.

W  danej oh wili chodziło mi 
Jedynie o wskazanie, iż w d z ie  
dainie gospodarki aprow iiaoyj-

aoj. podobnie jak  na wielu in ­
nych  polach, można i należy 
pójść zaaozfiie aap rsód  w k ie ­
run k u  zabierania 1 usuwania  
istiaiejąoyoh d i iś  różnic w go- 
sp o d s ro z y a  żysiu  poszczegól­
nych  dzielnic Rzeczypospolitej 
Polskiej.

lerzy Gościcki.

do
zon-
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Uroczystość 3-go maja. W sso- 
raj w lokalu rad y  aaiejskiej 
odbyło sią pod przewodnictwem 
p. Drzewieckiego zebranie w 
eprawie obchedu świąta na ro ­
dowego w d. 8 maja.

W ybrano komitet z 8 osób, 
h t i r y  zajmie sią wykonaniem  
program u i opracowaniem szosa 
gółów. P rogram  obchodu Je it  
nastspu]ąoy:
o gada. 10 i pół m sza połowa 
przed dworcem w. w., nastąp  
nie defilada wojek i pochód 
pod pomaik Kosaiuszki, gdzie 
prrem ówi p. Płod owski. O i  
pomnika _povhód w yruszy  
kości jła na Pogoai i tu  sią 
wiąże.

0  łozy t dla młodzieży w y­
głosi prof. Knothe, a dwa inne 
odczyty wypo s ie d ią  red. W ap  • 
niarski i St. Płodowski.

W iacacrem  przedstawienie 
tea tra lne  i koncert, k tórych  u - 
rządzeniem sal mie sią komisja.

Miasto od rana  b ą la ie  u d e ­
korowane fiagami narodow ym i.

0 1  poniedziałku związki i 
stowarzyszenia, k tóre  choą 
wziąć udział w pochodzie, m a­
ją  sią zapisywać w sekre tar ja -  
eie r a l y  miejskiej.

Cena ziemniaków. U jhw ałą  
rady  «i9j#klej z d i .  22 b. m. 
eeaa aiemaiaków zos ta li  u s t a ­
lona □» 20 mk. pud.

Kary za niszczenie drzewek i 
usskodseaie  plantacji m iejskich 
ustanowiono na onegdajsaym 
posiedzeniu rady  miejskiej w 
wysokości nastąpująsej:

za usikodzenie  drzew ka lub 
krzew u da m k. 100, kwiatów 
de mk. 50, za iieesyssezeż ie  
ulioy, chodników i plantacji 
papierami, niedopałkami i t. p. 
do 10 mk.

Postanowiono też nałożyć ka • 
ry  *a właśsieielipsów puszsza- 
nyoh aamopas i n iazo iąeysh  
plantaeje.

Z ilWlAMOMIB MISS.
Zarząd K ooperatywy Clrządhikóir Państwowych,

Kom unalnych j nauczycielstw a w  Sosnow cu
niniejszym podaje do wiadsmośsi, że w drugim  term inie  tj. 
w ds . 25 b. m. o go iz . 8 po poł. w sali Domu Ludowego 
p r jy  ul. Jasnej Nb 23, od>ądsie sią

Ogólne zebranie członków kooperatywy
a n&stąpująeym porjądk iem  dziennym:

1) Wybór priewodaiosącego,
2j odczytanie protokułu ostatniego ogólnego zebrania  

rocanego;
8) uohwalenie nowej ustaw y kooperatyw y prasewników 

państwowych, komunainyoh i nauozyoielstwa,
4) upoważnieaie Zarządu do zaeiągania pożysnsk i s j w y -  

sokoćei, k tó rą  ushwaii ogólne zebrania,
5) zatwierdzenie budżeia  na rok 1920,
Q) w ybory włada kooperatywy, ponieważ no irs  u r taw a  

przewiduje iany  układ  Zarządu,
7) podniesienie u la ia łów  do wysokośoi, ja k ą  ushw aii 

ogMue zebranie,
8) waloski szłonków kooperatywy.
Zebranie w drugim  term inie  b ą ia ie  prawomoonym hen

wzglądu na iłeśa praybyłyoh osłonków.
Z a r z ą d .

Słom Slgenturowo-

Z ENON S A L S K I
Bądzin, M ałachow skiego Ka 40.
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Łosy do klasy I są do nabycia.

W m yśl tej u ? b w a ł j  na le ta  
loby natychm iast ukarać  ehło 
poa, rosslepiająoego afis?e, ogło 
snenia it.p. na  kjoskaah. Cało- 
pies ów zdarte  se słupów p a ­
piery rzu4a w prost na  ulice, 
zaśmiesająe je  w sposób nie­
możliwy.

Urodzaje Pomimo sm u tn y sh  
prsepow iedai p. m in is tra  roi- 
n istwa oo do urodzajów w Pol­
sce, zbiory tegoroc ine  zapo­
wiadają sią w Kongresówce 
woaie nieźle. W idać  i a  z liea- 
nyoh korespondeneji, zsmiesz- 
•zanyeh  z różayoh s troa  w 
naszych tygodaikaoh ludowysh. 
Korecpoadesel ty«h piem stw ier 
d ia ją ,  źe przaśliezna pogoda i 
deszcze, k tóre spadły w k w ie ­
tniu, poprawiły s tan  ozimin o

tyle, źe o jakiejś  katastrofie  
n n w y  być a ie  może.

Zresztą, kto śledzi uważnie 
za przepowiedniami rządow y- 
ml zwłasz cza w dziedzinie, do- 
tyeząoej naszyeh żołądków, ten  
wie, źe nie spraw dbają sią one 
praw ie n ifdy .

Tak było za daw nych .d o ­
brych* osaió w, tak  je s t  i te ­
ras.

Zabawa dla g ośoi śląskich, 
k ta ra  m ia łt  sią odbyć dziś w 
Domu ludowym, odbędzie sią  
ale w lokalu związków naw. 
polskioh na Pogoni, na eo nwra- 
oamy uwagą tyoh, oo sią  p ra ­
gną  zabawić.

Srebrne gody. Właśoioiel h o ­
telu .W iktorja* , p. Sianisław 
Zarsyeki, obchodzi w dniu  dzi-  
s ie js iym  26 letni jab i le u ss  ś la -

poszeił  n» ioh spotkanie z wy- 
oiągaiątemi rękami.

Na widok szerokiej k fepy
na ioh kapeluszach, zadrżał.

— Po nim  J»*te*aie w ż a b -  
ble, moi przyjaciele — zapytał 
żywo

— M j b ra t  u  a u ł  — odpo­
wiedział D -titiel, a ócz j  jogo na- 
peła iłę  sią łzami.

— Umarli.. Kacttan S ( ra n n a  
umarli..— jawoł *ł notarj asa z d u ­
miony— a Ja go widniałem tak 
pełnego źyola p r ied  t r iem a  
miesiącami niespełna! C ł  za 
katastrofa  nieprzewidziana i 
sm utna, g d i i e ż i j * k  wydarzyło 
sią to wielkie n iesuze^sie?

— Brat mój padł ofiarą ty -  
fasu , na  pokładzie ncwego s ta ­
tku , na  f t laeh  morza, orze i  
miesiącem... Zwiastowała to 
nam  depesza, ale dziś dopiero 
otrzym aliśm y kopją ak tu  ze j­
ścia.

— I przy sh o dziale, panowie, 
napytać mnie, o s tanie m ają t­
ku, k tóry  złożył na  me rąoe 
mój klient nieodżałowany?

— Tak.
— Jestem  cały do rozpo rzą ­

dzenia panów. Siadajcie: proszą.
I rejent w ikazał krzesełka, 

stojące przy biurku.
— Czy b ra t  powiernył panu  

jak i  testam ent?—zagadnął D a­
niel.

— Nie, i byłbym  bardzo

źlzlwiony, gdyby  żeziament 
napisał. Po c j? Syn Je j t  j e ­
dynym  spadkobiercą.

— Niewiadomo pana, esy 
Gahrjsl g d i le ln ls ie j  pozostawił 
kapita ły?

— Byłem je d y s y m  depazy- 
ta f ju iaem  wszystkiego, co p o ­
siadał, i z osystym  sumieniem  
powiedzieć mogą. żs po losas  
jego długiej nieolaecnoioi, Jak 
najlepiej prowadziłem jego I n ­
teresy . Zresztą podsfąkował 
ml %% to uprje jm ie, gdy  mnie 
odwiedtił w ostatnich da lach  
grudnia, i k ted f  mu p ikasa łem  
raahunki i dowody na jego k a ­
p ita ł. .  Z ialazł nią bogatszym, 
niż pray pusz ozał.

Daniel zmarszczył brwi, s ł y ­
sząc pana Robineta mówiącego 
o wisyole kapitana S t ra n n e  w 
ostatni*h d t ia c h  grudnia, ale 
nie podniósł jtego szozegóła, 
postanawiając go jed a a k  pó- 
źaiej wyświetlić.

— Jaką  eyfrą p rz e i s t iw ia  
obecnie spadek  mego brata?— 
napytał.

— Powiem panu eo do oen- 
tym a, gdy zajrzą do ksiągi k a ­
sowej.

Zadzwonił, kazał sobie p r z y ­
nieść książką, zawierającą ra< 
©huaki G ibrje la  S araane , z i a -  
lazł odpowiednie miejsce, i 
podsunął cy fry  przed oozy Da­
niela  i jego synowca.

— Widzicie, panowie—rzekł, 
miijon sto tysiąey  fraaków , do 
czego trzeba  dodać jeszcze 
procent aa t rz y  miesiące.

Urzędnik przebiegł wzrokiem 
s ie re g i  cy fr .

U l e  myła go jedna  data.
— „T/zydziestego gradaia* , 

przeczytał g łcśao — G ib r je l  
b f ł  u  paaa  trzydziestego g r u ­
dnia  r^ku  zeszłego.

— Tak.
— Pan  m u da łe i  t rzy s ta  t y ­

sięcy franków?
— Z k tó ry ih  pokwitowaaie 

a a a j lu j s  się w mojej kasie.
— Ależ — zawołał H e n ry k — 

ojciec nie był w Paryżu  8 0 -go 
g ra śn ia ,  skoro t>g> d a i '  s t \ -  
nął djpieifo w Talonie. <f nie- 
d  lisię uran a, wprost s kolei,

Sr ay sse i ł  do mego s try ja  na 
u lwar Malesherbes... w ty m  

m usi być pomyłka so do daty...
— Niema żadnej pomyłki o  

d ł  daty, kochany panie S iv aa-  
n e —odparł re jen t — i t  > t / l k o  
f tsń ika  pamięć nie dopisije... 
Kapitan Sawannę zas jóow ałs lą  
w  P a r / t u  80-go g m d a ia  Bie­
sa  wodnie, bo Jesaoze był u 
mnie po ra s  pierwszy 28 go 
tegoż miesiąca.

— Dwudziestego ósmego?
— Tak, i t> po zapoznaniu 

sią  ze sw ym  rachunkiem  i po­
dziękowaniu aa z&rsąi in te r e ­
sów, zażądał o iem n ie  t rzy s ta

tysięcy  ffanków, et ta  sum a  
Jest tata] zapisana.

Oczywiście nis m ia łem  w 
swej kasie t rzys ta  tyzląey f ra n ­
ków w banknotach, trzeba  b y ­
ło sprzedać papiery  wartościo­
we nazajutrz na giełdzie, 30 g s  
gsudaia, wiąe w ciągu dnia 
od la łe m  m u fu id u s z  k tó reg s  
potrzebcwał.

Daniel Saranne  rozm yślał.
Rejeat, w itaw szy  z fotela, 

otworzył kasą, wyjął papier, 
złożony we czworo, rozwinął 
g a i  pokaztł  s ę d i i e m i  śłed • 
ozem u. oraz jego syuow sow i.

— 0 ,o  pokwitowanie—rzekł, 
widzioia, panowie, źe m a datą 
80 ga grudaia .

O jaj p r iyby ll  mi cieli.
Zapytywali sią w myśli:
— Dlaczego skłamał p r z e d  

nami, utrzymują®, źo p rzy b y w a  
z rana  81-go gradala , gdy  z n a j­
do r a ł  sią w P a ry ża  §o n a j-  
n n  ej już  od trzech dni?

Po ehwiil milczenia D an ie l  
podchwycił.

— Pozwoli mi pan nadań 
jedno pytanie?

— I ovrzaem.
— Gzy b ra t  mój powiedział 

panu, jak i  użytek  nam ierza u- 
ezyaić  z trzystom a tysiąoam l 
franków, które od pana oda-
br*ł?

  *#.'•& f t |
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b n  ■ miłżeziką swą p. W iie e n -  
ły n ą  s  B rg d a im h  Jubilsc i 
r ą  s if lręś liw jm i posiłńsesiiD i 
siedmiorga pcueeh , s  k tó r j c h  
iw a j  i j i c w i e  pełnią służbą w> 
wojaku poiekin .

SkfręśliweJ p a n e  j ia ł i e ń -  
■kiej ś l tm j  w dinu d iis iejssjm . 
s e i i f C r i e  ?.j «i e i is .

Wystawa przeciwpożarowa. 
M isją  sa is ter tsow  *»i* s:ę e»yn- 
n ikśw  s rK c n ą d c w y c h  uisą- 
d m ą  na Jesie ii  i. b. w W ar- 
a t  i  arie i r j s t* w ą  pzieoiwpefa- 
row ą >ą u*d®jł**» do d jsp o -  
■yaji k cw iie iu  wystawy sasiłki 
n e j s j  ko a ity  nakładowe.

W iąksse  s m y  przysnęły  do* 
t ą i  sejmiki powiatów: warssa-' 
wskiego, mińeko-maiowieckie- 
go 1 lubartowskiego.

Postrzelenie na granicy. Na 
odsiuku  g ran issaym  Bcleradz 
pod Czeladzią, polioja patro lu­
jąca  poctisaliła  kobietą niewia­
domego nazwiska, która, m in o

uprzedzeń p itro lu jąaych  s traż­
ników, usiłowała przejść gra­
nicą. Kanną zabrali n iem ey 
do srpitaia.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
tea tr  czynny będzie d w tk rc t -  
nie: po p o ł td n iu  speojalne 
przedstawienie ćla Kiłcdaicfy 
„C h tta  zn walą* I. K n s ie w -  
skiego, w i e m r e m  po raz p ier­
wszy „Modelka* włoska ope­
re tka  w 8 ak tach  Suppego, Je­
dna i  ra jw ybitnJeJasjch  prao 
tego kt m poajto ra ,  n rczs is ics-  
na tańcam i i ewolucja* i.

Ju tro  po południu po raz 
drug i % powodu wielkiego aa- 
ia terescw enia  „Chata za wsią* 
Kraszewskiego, wieczorem po­
wtórzenie dzisiejszej t r t m j e r y  
„Modelka*.

W  próbach: „Dsiewswę a
cha ty  za wsią*, dalszy oiąg 
p rw h ś a c i  I. Kraszewskiego, 
„Nie d tm y  ziemi* P iu sa  i o- 
perefka „Pcsłaales 6666*.

Prciikcja v  będzińskich „Jzhybck"  
tytoniu wzmogła s%

Ogólay b rak  ty toniu  i sza-, 
l o i a  od ubiegłych świąt swyż 
ka  cen spowodowała s ie c z n e  
■wląkrsenie slą produkcji tego 
na rko tyku  w będsińskieh fa ­
b rykach  „angielskiego* ty to­
niu.

Tutejsi „fabrykanci* ja e e k  
naciskają e rre s  silniej, pedno- 
ssąe  c e rą  kilka razy dziennie, 
w yrab ia ją  ra ś  ga tunki ecrea 
gorsze prren  d o d tw a i ie  coran 
więcej c l  m ie lą  browarnego i 
innego nielska.

Zyski Ich sięgają tysięcy, a 
nałogowi palacze, skarani na 
ł a a l ę  i niełaską u h ,  rmuase- 
ni są  płacić szaleny haracz, 
gdyż władze, do których  sp ra ­
wa należy, p izes  nakładanie

Będzin, 23 iw ie t r ia .

kar  m inimalnych podebny stan 
rzeczy w pzcrt tclerują.

Śmiesznie mała kara , nało­
żona na Jednego „fabrykanta* 
(ICO mk.) nie tylko ick nie 
c d s t t t s i y ł a  cd  truc ia  ludzi, 
ale zachęciła tę  bandą do do­
dawania JaksaJwięce] chmielu. 
Ten ssm ukarany  „fsbryksni*  
śmieje się w kułak. Nio dzi- 
w* f g°> gdyż obiegły tydzień 
(śmiem twierdzić na jew zo )  
przyniósł m u consjmniej 10— 
1̂ 5 tysięcy  m k. m ajątku.

Miej* come w ła i t e  w i m y  su­
re wo polecić swym organem, by  
prrecim działały tej niecnej ro­
bocie.*

As.

SKr ucha bandyty.
Rozstrzelanie.

Na podwórzu sądu wojenne­
go w "Krakcwie rozstrzelano 
niejakiego Lisa, kaprala z puł­
ku pieokoty.

Roi strzelano go za bandy- 
tysm , a taką samą karę po­

nieśli parę tygodni przedtym  
dwaj Jego spólnisy.

W  ostatniej chwili sksztn iec, 
stojąc nsprieeiw  żołnierzy, ma-1 
Jących w yk o rtć  wyrok, tak 
m niej-więce} do nich przemó­
wił:

—  Dziękuję za wyrok śmier­
ci. W yrok Jest słuszny i spra­
w iedliw y i m usi być wykona­
ny. Polska musi za wszelką 
cenę wykorzenić u siebie ban­
dytyzm . Za takie zbrodnie, Ja­
kie popełniłem, tylko kara 
śm ierci sprawiedliwie się  na­
leży. Przed i  ół rokiem byłem  
dobrym  żołnierzem, ale źli 
przyjaoiele niewojskowi zrobili

r e  m nie łotra. P rzyznają  się 
do wszystkiego: byłem zbójem, 
Ja też kierowałem napadam). 
Zli j r i j J s e ie l e  m d  Już są  za 
to na tam tj  m świecie... A s trze ­
lajcie do n nie w s im o  serce, 
żebym  sią długo nie męczył.

— Po tych  słowach td jc ł  
bluzą żołnierską i oddał j ą  żoł­
nierzom, mówiąc:

—■ S r l c d a  w ojs lcw ej b lu ry  
dla tckich, jak  Ja, łotrów. W y- 
s ta re ry ,  gdy  m zie  w koszuli 
pc chowacie.

Oficer z boku dał inak .
Zcłnierre  ibliżyli  s ię d o s k a  

zańca z nab itym i karabinami. 
Lis przysłonił cezy ręką. Hu­
knę ły  s trsały . Lis już nie ty ł .

Taki był koniec skruszonego 
zbója, n iegdyś dzielnego ż t ł  
nierza, k tórego złe tow arzy­
stwo n a  urlopie uczyniło zbro­
dniarzem.

Telegramy. 
Z obrad seimou/yeh.

Warszawa, 28 kwietnia.

(P. A. T )
Przcw. Osiecki odczytuje na 

wstępie depeszę z Poznania, 
w której powiedziano, t e  lud 
tamtejszy pracą i zarobek z 
dnia 8 maja efiarewuje p ań ­
stw u na uruchom ienie prze­
m ysłu  i odbudowę kraju  i 
pragnąc, aby go naśladowała 
eała  Polska, prosi sejm o po­
m oc w spopularyzowaniu tego 
p ro jek tu .

Przew . wyraża zdanie, tc  
p re jek t  ten  m ote być  p rayję ty  
ty lko  aplauzem.

N astępnie  do perz. dziennego 
l  p u n k tu  odbyła się dalsza

Xfsna& et p is k i
Warszawa, 54 kwietni®.

(P. A. T.)
leiR U sikst swiabu general­

nego z dnia 23 b. m.
.N a odcinku prdol»k»m u- 

(arorki wy wiadowcayt h od- 
dzirłów.

Na W ołyniu i Polesiu d*Je 
rlą cdozrw sć żyw y ruch prze­
grupowań nieprzyjaciela, po- 
twierdzająsy jego dalsze sa 
ezepne z&miary.

Na Litwie (?) tdpsrto wypad  
nieprzyjaciela w rejonie W il- 
komieiza.

Na reszcie frontu sytuacja 
bez zmiany.

W $mł& c d i  gen.
K n l l f e M ,  p ł k .

Wa ki uliczne
w Petersburgu

Kopenhagą, 23 kwietnia.
(P. A. T.)

Ja k  donoszą tutejsze pirma, 
przy s iło  w Petersbuigc d. 11. 
IV. do poważnych walk u)iea- 
nych. Osoby, y rzy byłe do Fin- 
landji, opowiadają, że fcoisze 
wicy iresztcw cłi podczas na­
bożeństwa duchownego pol­
skiego (ks. bisk. Cieplaku?) 
Przebywający w Peteriburgu  
polaey crrądzili icm cnsirscyj-  
ny porhćd, który na reakaa 
bolszewików ic r ts ł zratakeva  
ny przez wojsko. W czasie 
starcia po sironic pclskiej zo 
steł© wiele ctób rabityeh i ra­
nionych

M lE lsteiiom  dla 1 . zaiiorn pruskiego  
o ie  budzie zn iesion e-

W am *, w a, 23 kwietnia.
Podsekre ta rz  s tanu  w mini- 

s te r jum  b. zaboru pruskiego 
p. Pocsw ński w wywiadzie 
dziennikarskim  saprzeosył po 
głosce, jakoby rząd  sem ieizał 
znieść to minieterjum.

Rrąd nie m jś l i  ftrscn «ó prą­
du unifikacyjnego, lecz Jest za 
stopniową unifikacją Poznań­
skiego z Polską. T łk ie  samo 
stanowisko zajmuje również 
m in is ter  Zygm unt Seyda. Nie 
nnaczy to jednak  — rzekł p. 
Poszwiński — jakoby p. Seyda 
i on byli r a  p izewlekaniem  
ptccesu  unifikacji.

MU hlm ittn
W PIOTRKOWIE

“  r g ż a s z a

ta ilm io  Kieltelltio

KONKURS
n a  d o s ta w ę  w d r o d z e  o fe r to w e )  n a s t ę p u ją c y c h  m a te r j a łó w  b u d o w la n y ch  :

20 wagorów papy dachowe],
20 „ smołowca Oo smarowania dachów.
15 „ cementu,

8000 kg gwoździ 4 — 3 — i papowych.
T erm in  s k ła d a n ia  o f e r t  w z a m k n ię ty c h  k o p e r ta c h  pod  a d r e s e m  Z a ­

rząd  B u d o w n ic tw a  W o jsk o w e g o  O . Gen. K ie lce  w P io t rk o w ie ,  B ykow ska  
L 52 do  driia  8 V 1920 roku .

p o w in n y  p t i s i i o t a j ,  « •  
IIUMK I  m a r k ą

tylko elanoUnowT
,, , r , /k ł .kogut- radr-

kainie I iqk k« n*utr» t^ n lta C  «MxwwUnlSnie 1 »t«n zspulny 
*k.iry u izlłuS. Sprzedaż yr np5ci.aeh ! ckUdtch aptecznych, perlu- 
wtfftjaeh. Giiwny skład w aptaoe A . O ąaeokicgo w W araiawi*-

M l. F r « * «  M  1* .

Miurtcwa I ie ta l lc z a a  sprzedaż aa Z agub ię;

i .  !A8!ElŁdWICZ, 8*8NIW3EC

D nia  25 m a r c a  b. r. odby ł  

s i ę  ś lu b  w K lu czew sk u

p .  MARYLI JASTSZYŃSK1EJ

z p.

ROM UALDEM KO SSOW SKIM

UfStSI

Kuplę
lis t*

ten is  I nprrąłą 1 b ry ss t j .  
Oferty w „iikrse* pod .Inży-

^Czechowicz
choroby wewnętrzna i dziecięco.

C o d z ie n ie  6  — 8 w ieczór.
Ul. 3 go  M aja .  A m b u i a t c r j u m  k o le jo ­

we (o b e k  e k sp e d y c j i  p o sp ie sz n e j ) .

K ooperatyw a pi
Btdtinle poixutnje sknped *ste lob tk>-
pat’jootVi do sllopu, dekłsrnie obszusitj;© 
« raDhunfccwt^oią, orsi pswną praktysiv 
•klopową Oferty s-. iorowywsd do f . j i  
„Iakry1* w  B;,dxial«, dis ^Kooparstywy.

W j .  sztuczae frffi X -
m m c , p łacę  Od mk. I do mk. '0 Ma*
d irzejtw skft Ml 55 «  podw órzu I p iątra .,

n 1 P»**M wydscy przer 
włsdss aiemleakis bs Imią

Zilmy Dąbki,
' / . a z y i M o i -  P«»*P»rt fsmili jiy na Imię 

Adim,  Marni

f iw ił-  ItiK iałsnild
% S ąęs tm sw te ,

' fet. iw.. Msrji i  |.
H Ateff Br/SH, : tb im  

**» — 
f te» r ih y  J t i m ą  ń rń j  s m i w '  

isyiKh i w«*«r?*3Sf».
Prayfm nlc 9— i*  raw* I «*d p 

fa n ia  » d S l — t !«»<•

Baczność!

mmmmmm
Pieiąfl

(M a is o n  F r a c ę a i s c

M elesherbes 34.

249- 74.
P a r t s

Skład y: jacB bssn  a  H u lic m m e . E lektoralna 11

w wydany
prici władze n'emleoki*.

przcfi3sono»aje~  L 
farbeję  k a p e la sz e  

słom kotce o r sz  filcow e dam skie, m ę ­
sk ie  I d z iec in n e  podłag ncjnoK SZ jcb  
m o d eli M odrzejcsoskn 15, M. B erg- 
m an n  y cd tcóreg  b o sa o tc iec . ____

W iaay i aasiadówki
spr*edaż, łe ,pa0 i 2am lana. Z ak ład  

3 . P ^ lka  ^usnotsicc , ni.
-DłKfaJM. ________

Oddzierżawie
dcniijdó w .lakraa*____________

rotrzebny
W ypożyczę '" Irr-.i." :!: 
Sprzedam
jak r6wniei pniaki b ls iisn c . wiąkaz* k
nmle’sae bntelki I «yfosj firmy .W ir“. 
SsanowUe ul 3-go Maja chata r „Polaka'’ 
prcy kościółku obok kitfgsrai.

legitymacji źywaożclo- 
w» Nś 270 Z pieniąds- 

ml i kuponom] żywB.śaitirymi ub imię 
Uoaikk Cispalskltgo. Znrlsios zwróci de 
magistratu. ____
R n a s r / ł ł r  * 9® *a»iczyt Jewlia-
O a t  Z O l  f c b j  d.m.ćjsasaowByah pp. 
miatnów siewokiob. jak równiai ce tą  
k lljtn taljł, iż powiękasyłom swój w aru ta t 
ksmeainfoay i przyjmuj; wazelin# obeta- 
la ik i ze swoieh, jak również i  potolerso— 
syoh ml towaróm, wykonywam szybka f 
sumiennie. Z powożeniem A, fornalski, 
nlica Czysta 9^
D r i f t s i m  na własnuao' 3 o h m le ilęei-  
U U U O U t  o^iopątyk, „ po wado.
krytycznego położenia. Proszą alt zgłesió 
Bęatln ul Nadrzeozso N i  3 dom Jędrzejka 
A. D. i
n t r a v v i u i i l  do sprzedania blorko 
V / l l a iA iy j M l r J  dębowe na siatkcch
szefa dąbowt
Majowa 3. m.

używana i nocne sze lk i.

re sp rrw s  w kwest]! n j r o b u  1 
sprzedaży alkoholu. Pes. VToJ- 
d a liń a li  pestawił wniesek ns- 
stępująey: w z jw a  się r s ą d a b y  
ułatwił ludowi nabywanie spi 
r y tu iu  d ł ia tu K w a n e g o  dla 
teU w  laeąpicnycb, pnem ysło -  
w j t h ,  cświetlenia i (pa lonych .

Yf głoscwsBiu pżżyJęto wszy­
stk ie  leso łusje  kowisji ozas 
resc lu rje , zap ioponcw aie  pod 
c ia s  Bcsptiw pizea pp. R«ąd» 
1 W ojda lńsk iego , po tym  #*łą 
ustaw ę przyjęto w 3 im cay ta ­
nin en blce wśiód braw  i 0- 
klasków.

Z a r z ą d  i t o w .  I t c h n i k d w
n l n l e j s 7 ym  u p r z e jm ie  p ro s i  W. P. o  p rzy b y c ie  w dn. 25 k w ie tn ia  1920 r. 
o  g o d z  3 po  poi. d o  lo k a lu  S to w a rz y sze n ia  na

Dumne OeóIeg m iiBilm it tiłcskć* Stawtnjsisiiia
P orządek  o b r a d :

1) O d c z y ta n ie  p r o to k ó łu  p o p r z e d n ie g o  p o s ie d z e n ia  2) S p ra w o z d a ­
nie  Z a rz ąd u .  3) S p r r w o z d a i i e  K on  isji R ew izy jne j  4) U s ta len ie  o o ła t  
n a  r o k  1920 d la  c z łonków  I s te ły c h  gości,  b) W ybory  p re ze sa .  8 i u

członków Z a r z ą d u  i 5 czlcn l-ów  Kc m is j i  Rewizyjnej .  6) U z u p e łn ia ją c e
w y b o ry  d o  K o m is j i  p o » o l a n e j  na  O g ć ln e m  Z e b ra n iu  w d n iu  28X1. 1919 r. 

7) W niosk i.

W pociągu s ittK fiS -
uął pasa part nirmtsoki mi; Frsselssict 
Bidor i i t i  a tys ącim marek, Zaaltics 
Z w r ó c i  Płcckó &.

passpart wydosy priet 
władte ■iemiiokis aajm itz<agiaąi

Marji Dursj.

dorady w zakresie 
wiedzy okultystycznej
j*y,dju«mm, Mrguetjzm, Paychofiajologjar. 
Cblroiofj* (Chiromsncjc), Br*fol«gJ» e tc . 
Tylko od godziny 4 d 6. Petsrsea. Sosno- 
wlac. Kołłątaja 6, Ii pi;tro.
I 4 n t w i 7 a h n v  za ra z  ch ło p iec  dorutrzeony Biarn dZięnQiko»
i ógtoszeA  „ J .  H lc u sk i , u lica  3 M aja 
Ni 4

T ow arzystw o Akcyjne Elektrow ni Sosnow ietkiej r r z y j t ż d z a m
że w nie-podaje do wiadomości swoich odbiorców, 

dzielę, dn. 25 kwietnia r. b. będzie w y ł ą c z o n y  prąd 
elektryczny w dzielnicy Pogoń, na c z e s o d  godziny

ii n
z powodu pilnych robót na sieci.

8 * « & M  Ifcwffiawecti ffftft tf l a w

z Zigrtmey po- 
iiukuj; pos»~ 

dy elsktrotechnlka msjąc Icilkolstsią 
prsktyki rbw itsł, znsm kilka jtzyków. 
Zgłosić si« do fit)i .Iskra* w Będzisie.
r/ » t r i n a ł »  *ywn»«ois-
A i a g l i i Q i a  wo n» 4 osoby t4  981

Imlt Rschsls Kiersirs.

jNuRfi iwK JilP! wRR iW t Jwfrł


